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ZWIERCIADŁO 
Z WAD WISŁOKI

Niezależny organ publicystyczny Dębicy

Bunniitrz Starali, oenjalny oospodan powodziowy
W  pewnej szkole powszechnej zwo­

łano nadzwyczajne zebranie piskliwej 
społeczności, gdyż rozeszły się pogłoski, 
iż z gospodarką szkolno - samorządową 
coś nie klapuje ! K ontrolę przeprowadza 
organ nadzorczy w osobie kierownika 
szkoły. Pod ogień śledczy idą wpływy 
kasowe.

— Gdzie je s t zanotow ana pozycja 
składek za ostatni miesiąc P... Skarbnik 
czerwienieje, jak  piwonja i milczy. Zato 
wójt odezwie się lekceważąco: — K toby — 
ta  bawił się w detal, lepiej hurtem  zapi­
sać za pół roku...

— Ile wynosi miesięczna suma skła­
dek ?... Za poprzedni miesiąc też nie 
wszystko wpisane !...

Skarbnik : — Ja k  się przysiędę „bez“ 
wakacje, to rachunki będą w porządku...

Kierownik : Ile wpłynęło składek za 
listopad ?...

Skarbnik : A było coś 2 albo 3 złote 
złotówkami, kilkanaście 50 - groszówek 
i sporo grosików.

K ierow nik : — Aha, rów nanie o 7 
niewiadomych... Jak  teraz ustalicie stan  
składek ?...

W ó jt : — Są wszyscy na  sali, każdy 
powie ile dał i już po kłopocie... A dam ­

ski Józek — ileś dał?...
— Dziesięć groszy — tyie, com do­

stał od matki...

— Nieprawda — krzyknie jakiś „przy- 
jac ie l“ Adamskiego. Dałeś tylko 5 groszy, 
bo za drugie pięć kupiłeś sobie bąka na 
jarm arku...

— Cap Michał, ileś ty  dał ?...
Skarbn ik : Cap dał 15 groszy, jak

Bozię kocham, pam iętam , tylko niewiem 
dokumentnie, czy na  pierwszy, czy na  
drugi kwartał...

Cap wyjątkowo dziś nie je s t capem 
i tw ie rd z i: — S tary  kw artał ju ż  dawno 
zapłaciłem  a te  15 groszy były naprzód 
za 8 miesiące.

Skarbnik kręci się, jak  m otyl na  szpilce, 
bo niewie, jak  zaprzychodować nie wpi­
sane na  czas owe 15 gr... W reszcie Sru- 
lek Gołęczyner rzeknie : — A by handel 
s z e d ł!... Potargow ać można... Zapisać 
Capowi 8 groszy na  stary  kw artał, 7 g r 
na bieżący i tertig...

Małka Połom yjer cmoknęła z zachwy­
tu  : — Uj, ten  Srulek m ądry, jak  sam 
rebe Mechel...

P rzyszły  na stół śledczy wydatki... K ierow nik 
widząc masę pozyoyj bez podkładu kw itow ego 
p y ta : — Gdzie są rachunki?...
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Skarbnik: — Iii!... To się jeszcze pozbiera...
W ó jt: — Panowie, oo nagle, to po djable...
W io ew ó jt: — Przecież ju tro  nie będzie końca 

świata...
K ie ro w n ik : — T u zap isan o : Cukierki na 

zabawę szkolną... Ile tego było ?...
S ek re ta rz : Miało być 2 kg, ale niedo ważyli 

w sklepie...
K ie ro w n ik : — A ile zapłacono ?...
Skarbnik: — Może mi się w nocy przyśni, 

to  ju tro  powiem dokładnie do grosiozka...
K ierow nik: — T u  są cyfry wym azane gu­

mą a nieprzekreślone i poprawione — dlaczego 
wygum ow ane ?...

Skarbnik milczy. Tylko Srulek znów w trąci: 
— Gum a je s t elastyczna, da się naoiągać, jak  po­
trzebno...

Małka Połom yjer znów cmoka zachw ycona: — 
Uj, ten  Srulek ma kepełe, jak Salomon.

W  dalszym  oiągu kontro li samorządowej go­
spodarki szkolnej wyszło mnóstwo niedokładności 
i braków.

K ierow nik szkoły, ohoąo ująć rzeoz pedago­
gicznie i naprow adzić uozniaków na samodzielną 
ocenę tego stanu rzeczy, p y ta  zebranyoh : — 
Co uchw alić zarządowi ?...

Jedn i krzyczą: — W ym iotum  nieufności.
Inn i zn ó w : — Dać im kije... W yrzuoić na 

złam pysk !...
W ybrać nowy Zarząd...
K ierow nik p y ta  S ru la : — No, Srulek, a ty  

jak  myślisz, co dać Zarządow i ?...
Srulek u tkw ił oczy gdzieś pod sufitem, jakby  

szukał natchnienia u  Jehow y i rzekł uroczyście :
— Zarządow i trzeba dać... dyplom  zasługi!... 

Małka Połom yjer, zanim zemdlała z zachwytu, 
zdążyła k rzy k n ąć : — Uj, Srulek, tyś m ądrzejszy 
jak  Salomon i Saba do kupy...

*  *
*

Pow yższa fantazja satyryczna nie odpowiada 
rzeczyw istości szkolnej, gdyż sam orządy szkół 
działają sprawnie. N atom iast troszkę gorzej baw ią 
się pewne starsze dzieci, troszkę starsze, bo 
o jakieś ty lko  50 lat, nie więcej.

Mamy tu na mj^śli gospodarkę powo­
dziową burmistrza Staronia, który tak 
tęgo administrował poważnemi zasobami 
powodziowemi, iż przeprowadzona przez 
fachowca p. Bibera kontrola dała poniższy, 
smutny wynik kontrolny :

Komitet Dębica.
K sięga m agazynow a: Do poz. 28, 145, 148, 

149, 189, 190, 192, 193, 194, 197, 200, 201, 202,
205, 222, 249, 253, 255, pierw otnej księgi zapro­
wadzonej na początku akcji wogóle brak załącz­
ników. Nadto, jak  przy  poz. 179 znaleziono ślady 
radyrow ania a przy  poz. 218 i 219 zalepiania 
cyfr. P rzy pozycji 250 do 257, nie przyniesiono 
stanu w kaszy na 145 kg , w fasoli 8 kg i g ro­
chu 8 kg. P rzy  nowej księdze do poz. 48, 49, 
50, 51, 63, 54, 55, 57, 56, 62, 63, 64, 67* 68, 
brak załączników. P rzy  poz. 71 sprostowano 
ilość pobranego węgla, do poz. 72, 80, 83, 85, 
95, 108, 109, 118, 120, 130, 156, 154, 163, 264, 
268, 327, 368, 369, 377, 384, 386, 388, 390, 411,
412, 413, 414, 417, 418, 419, 420, 421, 446, 457,
494, 495, 505 brak załączników bądź konsygna- 
oyj rozdzielczych. Nadto przy  poz. 391 kwestjo- 
nuje się protokół stw ierdzający brak 5.100 kg 
słomy, gdyż przesyłkę w agonową odebrano 5 lu ­
tego 1935 na 10.200 kg a protokół spisano do­
piero 13 m arca 1935.

Do pozycji 392 kw estjonuje się niejasność 
ustalenia m anka 5.250 kg słomy.

Do pozycji 196 nie wpisano do księgi w y­
datku na 100 kg  ziemniaków. Do pozycji 189 
lista w ydanego ży ta  obejmuje w ydatek na 1394 kg, 
potw ierdzenie odbioru opiewa na 1474 kg  i tak  
wpisano do księgi.

Do poz. 204 nie wciągnięto do księgi w y­
datku na 15 łupek drzewa. Do poz. 229 wedle 
konsygnacji wydano ży ta 2.859 kg, do księgi 
wpisano 2.545 kg. Do poz. 241 nie wpisano do 
księgi w ydatku 15 łupek drzewa.

Do poz. 273 nie wpisano w ydatku  10 łupek 
drzewa. Do poz. 274 nie wpisano w ydatku  15 
łupek drzewa. Do poz. 331 nie w ciągnięto na 
przychód 3T9 kg kaw y zbożowej. Do poz. 346 
woiągnięto do księgi 5.200 kg słomy zam iast 
7.700 kg. Do poz. 347 nie woiągnięto 100 kg 
ziem niaków  do księgi.

Do poz. 352 nie wciągnięto 1 kg m ydła do 
księgi. Do poz. 440 nie woiągnięto do księgi 
300 kg  mąki pszennej i 28'70 kg  kawy. Do poz. 
456 brak konsygnacji rozdzielczej, przyozem  od­
nośny kom itet m iejscowy kw ituje 180 kg soli 
bydlęoej do księgi zaś wpisano w ydatek  280 kg 
soli. Dodatkow o pod datą 5/9 1934 do poz. 199
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ni® wciągnięto do księgi magazynowej wydatku 
w mąoe żytniej w ilośoi 204 kg zaś pod datą 
8/9 1934 do poz. 208 nie wciągnięto wydatku 
15 kg tłuszozu.

Porównująo księgę kontową komitetów ob­
wodowych zaprowadzoną przez sekretarza Kassu- 
bego z księgą magazynową znaleziono następu­
jące niejasności i braki, a mianowicie: pod datą 
31/7 1934 liczba dziennika 18 przydzielono wapno 
niegaszona w ilości 17.500 kg nie znaleziono, 
natomiast znaleziono poz. na 30.000 kg pod datą 
7/8 1934 poz. 24 nieznaleziono w przychodzie 
mąki żytniej 500 kg, kaszy 200 kg, tłuszozu 
112-50 kg, cukru 100 kg, ryżu 10 kg, mąki 
pszennej 13 kg. Pod poz. z dnia 8/8 1934 nie 
znaleziono przyohodu od Staronia w ilośoi 700 kg 
drzewa, pod tą samą datą z W oli Wielkiej 56 kg 
jaj, 17/8 1934 z gminy Paszczyna nie znaleziono 
w przyohodzie 595 kg żyta i 65 kg owsa. Pod 
datą 23/8 z gminy Róża nie znaleziono w przy­
chodzie 787 kg żyta, pod datą 24/10 1934 L. 
dziennika 73 nie znaleziono w przyohodzie 500 kg 
mąki żytniej, 60 kg soli jadalnej, 100 kg kawy, 
30 kg tłuszozu, 50 kg cukru, 80 kg ryżu, 600 kg 
mąki pszennej i 1 600 kg kawy. Pod datą 26/6
1934 L. dzień. 74 nie znaleziono w przyohodzie 
200 kg mąki żytniej, pod datą 23/11 1934 L. dz. 
97 nie znaleziono w przyohodzie mąki żytniej 
100 kg pod datą 17/1 1935 poz. 124 nie znale­
ziono w przyohodzie 19.670 kg drzewa opało­
wego, do poz. 125 20.600 kg drzewa. Pod poz. 
5/2 1935 pod poz. 139 nie znaleziono cukru 
100 kg, do poz. 149 z datą 2/3 1935 L. dz. 158 
nie znaleziono w przychodzie 10.000 kg mąki 
bydlęcej.

Wogóle prowadzenie księgi magazynowej 
w obwodzie Dębicy było tak wadliwe i mylne, 
że nie można mówió o zgodności bezwzględnej 
między księgą magazynową a stanem w maga­
zynie. Jak  była prowadzona wadliwie księgowość 
dowodzą również usterki znalezione w zliczeniu 
stanów z poszczególnych dni na co dołączam 
speojalny wykaz, który dokładnie obrazuje jak 
wadliwie prowadzone były stany w poszczególnych 
sortach towarowyoh. Dołączając w mowie będąoy 
wykaz proponuję w myśl zasad raohunkowośoi, 
by obwód Dębica na uczynioną usterkę wpro­
wadził sprostowany stan księgi w każdym razie 
po dacie zamknięcia akcji z dniem 30 kwietnia
1935 r. Również podniesione usterki co do nie 
wciągniętych przy i rozchodu winien obwód po 
dokładnem stwierdzeniu, ozy odnośne wydatki 
miały miejsce wciągnąć, na końcu księgi maga­

zynowej. Starająo się po myśli polecenia pana 
przewodniczącego uzupełnić braki, podnieść mu­
szę, że starałem się przez równe 4 tygodnie braki 
te usunąć, jednak wobec kardynalnych błędów 
raohunkowyoh i braku bezwzględnego załączników 
starania moje pomimo skrzętnych poszukiwań 
spełzły na niozem.

*  *
*

Zaznaczyć trzeba, iż miał burmistrz Staroń 
cały aparat subkomitetów, wójtów, sołtysów i... 
tyle czasu do uporządkowania swej gospodarki 
powodziowej... Mimo to wynik kontroli p. Bibera 
dał tak jaskraw y obraz Staroniowyoh talentów 
administracyjnych, iż podobno protokół ten ma 
być umieszczony w podręcznikach szkół pow- 
szeohnyoh, jako wzór gospodarczej indolencji.

Srulek Grołęozyner mówi, iż przy takim sta­
nie rzeczy dębickiego Komitetu powodziowego — 
zlikwidować powiatowy Kom itet powodziowy 
mógł p. Kassube tylko chyba przy specjalnej 
pomocy króla Salomona i królowej Saby...

Aby takiego gospodarza nazywać wzorowym, 
to faktycznie trzeba na to albańskich stosunków, 
jak to niedawno „Eoho“ o jednej sprawie pisało.

Nam wydaje się, że nawet w Albanji po­
dobnych genjuszów obdarzonoby złotym sznur­
kiem. Nie od medali ozy od dyplomów, ale od 
innego użytku...

Inni znów twierdzą — że na przyszłość 
gdyby broń Boże, znów miał Staroń gospodarzyć 
Komitetem powodziowym, aby go na wszelki 
wypadek posłać na praktykę do szkolnego samo­
rządu uczniów z pod berła p. Starkla lub Mar­
kiewicza.

Co ma kto na sprzedaż 
Co kto chce kupić!

Niech ogłosi w „Zwierciadle11 
Wszelkie anonse — ogłosze­
nia — tanio z a m i e s z c z a

„Zroiercinilło"
poczytne  w  mie ś c i e  i p o w i e c i e  pismo lokalne

RADJO-ODBIORN1K
a m e r y k a ń s k i  ma r k i  PHILCO 8  l a mp ow y  na  p r ą d  zmienny

do s p r z e d a n i a
W iadom ość w Redakcji „Zwierciadła44-
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Eaeryti j h r n f  mm iniamisie!
Dziś dopiero zaozyna myśleć zaborczy eme­

ry t, dlaczego je s t w ypadkiem  z arm ji zasłużonych 
i pasierbem  u M atki najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

D aw niej na zaborczą łatkę w garderobie 
swojego patrjo tyzm u spoglądał, jak  na p rzyp ię ty  
przez los kw iatek  do w ysługi lat.

Dziś myśli zaborozy em eryt — a to już  dużo... 
M yśli więc zaborozy em eryt, coby to  było W roku 
1 9 1 8 ,  gdy Polska  w s ta w a ła  z m artw ych, ooby 
to było, gdyby w polskiej adm inistracji nie wzięli 
n a  swoje ram iona ciężaru form ow ania tej adm i­
n istracji ru tynow ani „zaboroy“, k tórzy  wynieśli 
sw o ją  prak tykę  i doświadczenie ze służby  z a ­
borczej, jako  sw oje wiano dla Odrodzonej Rzeczy­
pospolitej wzam ian za ty tu ł Je j urzędnika ?

Dziś m yśli em erytow any zaborozy ofioer 
i podoficer polski, ooby to było, gdyby Polska 
w 1918 roku nie m iała biegłych w rzemiośle 
wojennem  wojskowych „zaborozyoh11, wyszkolo­
nych w wojaczce u  zaborców, bo dziś je s t ultra  
r a c ją  do obcinania zaborczych  em ery tów .

Myśli dziś wojskowy em eryt, ile to tysięcy 
złotyoh płaci obecnie A bisynia za usługi każdego 
cudzoziemskiego (a la zaborczego) o fioera-ju r- 
g ieltn ika — tylko Polska jakoś „zaborczych11 o-

ohotników z roku 1918 kwalifikuje jakąś linją 
dziwnego podziału na trędow atych i brygado- 
watyoh... Benjam inków i pasierbów.

W ielu starych em erytów  zaborozyoh ma 
dorosłe, wykształcone dzieoi, które nie mając 
p racy , pozostają na utrzymaniu o jca-em eryta .. .  
Z czego ma ich utrzym ać obcinany co chwilę 
em ery t? . . .

W ielu zaborozyoh em erytów  przeszło w pełni 
sił w stan spoczynku „dla dobra służby11. Redukoja 
em ery tur spowodowały, iż niejeden tak i „zgleich- 
sohaltow any11 a zasłużony dla Polski em erytn ik  
ma dzieci w  szkole, których obecnie, pobierając 
jako człowiek w ykształcony pensję rów ną  s t r ó ­
żom lub mniejszą od woźnych, nie może w pro­
wadzić przez naukę w takie środowisko klasowe, 
z którego rodzice pochodzą. Nie mogąc dzieciom 
dać m aterjalnego zabezpieczenia, obecnie odejmie 
się im praw o w yksz ta łcen ia ,  co stw orzy wielka 
masę półinteligentnego p ro le ta r ja tu ,  k tóry  w życiu 
zbiorowem nie je s t  dla P a ń s tw a  pożądanym ele­
mentem. Czy o tern pom yślała W arszawa, k tóra 
widzi dziś, a nie patrzy  w ju tro , nad którem  
grom adzą się ciężkie chmury?...

Zwierciadło tycia polskiego.
W  „K ronice Tygodniow ej11 „W iad. L ite r.11 

nr. 635 ozytam y o feljetonie p. S łonim skiego: 
„Polska staje się jednym  z najbiedniejszych 

krajów  świata. G dyby poliozyć w Polsoe ludzi 
nie wegetująoyoh, ale żyjąoyeh na norm alnym  
poziomie, okazałoby się, że całe Państw o skurczy­
ło się do rozm iarów  m iasta europejskiego. Je s t 
w Polsoe nie więoej, niż paręset tysięcy ludzi, 
korzystających z kolei gazety, książki, teatru . 
Polska konsumuje cukru, tłuszczu, tytoniu, owo­
ców mniej, niż trzym iljonow a Danja. W  dziedzi­
nie w ynalazków  możemy poszczycić się przy- 
przyrządem  nieznanym  dotąd na świecie. W pro­
w adziliśm y do dorobku ludzkośoi maszynkę, słu­
żącą do rozdzielania zapałki na cztery  ozęśoi. 
Dzieoi wiejskie, aby zdobyć zeszyt za pięć gro­
szy, zbierają kasztany. Za trzydzieśoi kilo kaszta­
nów, dostarczonych do m iasteczka, pięć groszy.

Rośnie, jak  lawina, analfabetyzm . P ółtora m iljona 
dzieoi nie objętych szkołą powszechną. A nalfa­
betyzm  pow rotny, jak  pow rotny tyfus, szerzy się 
epidemicznie.

„M ocarstwo11 skurczyło się do małej urzę- 
dniozo-wojskowej wysepki, otoczonej w ielkim  
morzem nędzy i beznadziejności... Prócz tej nę­
dzy, panuje jeszcze bardziej może od biedy upa- 
dlająoy strach. Strach jednych przed wojną, ozy 
rewolucją, straoh innych przed u tra tą  posady, 
przed nędzą jeszoze dotkliwszą, strach przed nową 
redukoją uposażeń, straoh przed niezabezpieczo­
ną starością11...

W  „Połonji11 zaś czytam y o piekle...
„Jeden z referentów  budżetowyoh stw ierdza, 

ze w Polsce 1.400.000 ludzi daremnie szuka 
p racy i ohleba. W  prasie nao jnej zaś czy taliś­
my, że w Polsce je s t d ’"łaśoiwie 7 miljo-
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nów ludzi bez praoy. N a wsi polskiej je s t 8 — 
10 milj. ludzi „zbędnych14, pom iędzy nim i około 
6  m iljonów „zawodowo czynnych44, których p ra­
ca polega na pasieniu jednej kozy lub dwóch 
gęsi. Śm iertelność niem owląt i stan  zdrowia dzie­
ci je s t przerażająoy, w roku 1930 śm iertelność 
dzieoi wynosiła 14,3 proc. Jaglica, gruźlica, 
ohoroby sercowe zbierają obfite żniwo. Fizycznie 
naród karleje. P rzy  poborach wojskowych już 
dziś połowę staw iających się komisje muszą 
odrzucać dla braku zdrowia. Są to skutki fizycz­
nie rosnąoej nędzy.

Daleko gorsze są skutki moralne. Po miastaoh 
i m iasteozkach przeryw anie oiąży w skutek nie 
dozwolonych zabiegów je s t zjaw iskiem  nagm in- 
nem. Pow stały  tam  w prost fab ryk i, uprawiające 
ten przem ysł. A  m inister spraw  w ew nętrznych 
m usiał stw ierdzić, że przestępczość stale u  nas

rośnie. Zarówno zw yczajna, jak  polityczna. W ie­
my, że am nestja ostatnia m usiała nastąpić głów­
nie wskutek przeludnienia w ięzień i braku  p ie­
niędzy na budowanie nowych. Pojemność 339 
naszych w ięzień wynosiła 30.028 osób. D nia 1. 
X II . 1935 r. w naszych więzieniach było 59.560 
osób. A  m inister Raozkiewicz powiedział nam 
jeszcze, że w pierwszej połowie 1935 roku liczba 
wypadków oporu w ładzy i rozruchów wzrosła 
z 2.067 w tym  sam ym  okresie 1934 r. do 3.071. 
Policja w połowie roku minionego w 192 w ypad- 
kaeh użyła broni. Zabito 46 osób, zraniono 80, 
zginęło 5 policjantów, a postrzelono 53. Liczba 
nielegalnych zebrań, ko lportarzy  niedozwolonych 
druków i w  ogóle objawów działalności n ielegal­
nej rośnie w sposób przestraszający.

P onury  to obraz rzeczywistości.

Wład. Łukasik
3VE JRL O Z e

P ra sn ą ł tw a rd ą  pięścią w  sreb rnodzw onny  g ran it, I  pchnął ku  słońcu słup  lodów  pow ietrznych, co ścianą
Aż tu rn ie  zad rżały  a z skał śn ieżnych  iglic Szk listą  m iędzy św iatem  a n ieb  ogniem  stanął...
O padł za borów  ro zch e łs tan y  stan ik  
P u ch  zw iew ny, tańczący  ja k  p u s to ty  figlik...
J ę k ły  pnie limb, sm reków  lękiem  ciężkich zw idzeń :
— On gazda zim owy, Mróz z e terów  idzie...

Ja łow ce
Z aszy ły  się głębiej w  puszyste  pokrow ce 
M iękkich pieluch,
Bo gazda idzie, pan  n iebnych  kasztelów  
A za nim
C hrzęst nóg  na  suchym  śn iegu  g rozą  taraban i... 

Skurcz rozpaczy  ścisnął korzonek  stok ro tk i,
G d y  w snów  tra n s  słodki,
W izję  blasków , w tęczę ogni
W d arł się M róz i oddechem  w ziąb zaklętej zbrodni 
Z w arzy ł nikczem nik 
N erw  życioplenny...

H u-ba  !...
U sta  m róz ro zw arł od ucha do ucha,
M usnąw szy w ierzb skostn ia łych  gałęziow e d ru ty  
P obieg ł w  św iat rankiem , gdy p iały  koguty ... 

Hejże!... H ej... hejże...
M róz za siebie się obejrzał,
Z arzucił b rodę n a  plecy i pięść ścisnął w  ku łak ,
Bo na  w schodzie roz jaśn ia ł h o ry zo n tu  pułap  ;
J a k  ew angelji słowo, św it ognia głoszące,
Z fioletów  krw aw o-zło tych  w ypływ ało  słońce...,

N ad ą ł płuca M róz oddechem ,
Aż zagrało  w tu rn iach  echo

H ej... ha...
Św iat błyszczy w  d jam entow ych  skrach ...
M róz, podkasaw szy  sreb rno-b ia ły  żupan,
O w inąw szy śniegiem  kierpce,
Polonezem  zadym ki ru szy ł na  lodów  fortece...

H ej., h a  !
M róz g ra  
I  bieży
Żlebam i, szlakiem  zasypanych  ścieżyn..,
Skoczno... p łynnie posuw iście
O strym  skrzypem  n a r t  głosi sw oje n a  św ia t przyjście . 
Szczypnie w  ucho, nos ubarw i,
N a tw arzy  rozsieje rum ieńców  karm in  
A gdy  pod sw aetry , ciepłe fu tra  w cisnąć się nie zdoła 
Schodzi niżej., do wsi, m iast drzem iących w  rozdołach.

H aftu je  szyby  w  esy  i flo ro sy  —
G rosz o s ta tn i na  w ęgiel zdm uchnie biedzie z kiesy, 
Z etn ie  mleko w  butelce — niem ow lęce m iody..
Do pustej zajrzy  zagrody...

N a kom inku  isk ie rk i o sta tn ie  pozbiera,
I... ja k  puszczyk, z łow roga chim era 
R ozb itą  szybą pośw it rzuci głuchy...
Z  u s t sie ro ty  scału je  tle jące  okruchy
Ciepła i perły  skuw szy  łez w śród zim nych powiek,
R zuci o k rzyku  trium fu : - S ilniejszym , niż człowiek..

W IA D O M O Ś C I  LOKALNE.
Zamiejscowych prem um era to rów  prosimy o na- oześć obyw atela niepodległej Polski, kom u w strętne

destan ie  zaległej p renum eraty .  W szystkioh sym- są obeone m etody kaoykowskiego tłum ienia swo-
patyków  prosim y o popieranie nas w waloe body i niezależności obyw atelskiej — nieoh po-
o uozoiwość, spraw iedliw ość w żyoiu publioznem. prze nas w naszej praoy, mającej na oelu oozyszoze-
Kom u obrzydła kołtunerja, lizusostwo, hańbiące nie zgniłej atm osfery miasta.
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Pikanterje  z osta tn iego  Zebrania Członków  
Składnicy  —  czyli  Zarząd sob ie  rzepkę skrobie .
Ostatnie zebranie Składnioy — na którem  
rzekomo uchwalono votum  ufności według dośó 
osobliwej m etody głosowania — jes t na ustach 
całej Dębicy. N a 100 przeszło członków głosowało 
25 za uchw aleniem  wniosku ufności, reszta t. j. 
około 75 w strzym ała się od głosowania lub 
głosowała przeciw. Nazwanie takiego głosowania 
uchwaleniem  votum  ufności — je s t praw nie 
dośó ryzykow ne. A  jeszcze więoej p ikanterji 
dodaje fakt, iż za wnioskiem ufności głosowali 
również członkowie Zarządu i R ady nadzorczej, 
jak  ks. N agórzański, B łoński — czyli ową sumę 
25 yotantów  trzeba znów coś niecoś zredukować.

Jak  w tej perspektyw ie w ygląda wniosek 
zaufania — w net będą już o tern wszystkie 
wróble w D ębicy świergolió.

Na zebraniu tern nie było wogóle mowy 
o dywidendach. Jeden  z Członków, p. Stańko 
podniósł, iż S taroń pobrał ze Składnioy przeszło 
70 tysięoy złotych wynagrodzenia, co powinno 
byó dostatecznym  m otywem  jego pełnej odpowie­
dzialności za upadek składnicy.

Sk ła d k o w e  h aracze ,  którem i są opodatkowani 
„dobrowolnie11 pracownicy, rodzice itp. — mimo 
oboinania, pensyj — są nadal ściągane, jak  za 
dawnych, tłustyoh lat...

Co chwilę w ym yśli się now y jak iś podatek 
społeczny, mimo skurczenia się dochodów za­
robkow ych .. Gdy nie zapłaoisz, popadniesz w n ie­
łaskę. Zapłacisz, to odmów dzieciom pończochy, 
byle tylko Moloch haraozowy był syty. Czy — 
przynajm niej przejśoiowo — nie należałoby o- 
graniczyó tych  składek, na cele pierw szego zna­
czenia a zaprzestać dojenia z ohudyoh kieszeni 
ludzi pracy  pieniędzy na różne cele zakulisowe­
go pokroju?... K to ukróci owe daninożerow anie?

S p rzec iw y  przec iw  aktom redukcji zaborczych  
lat w ys łu g i  em erytalnej wnoszą miejscowi emeryci, 
k tórzy  otrzym ali już urzędowe zawiadom ienie
0 nowym, „oboiętym 11 w ym iarze em erytur. Z w ra­
camy uwagę, iż obowiązuje tu  60 dniowy term in, 
po k tórym  wnoszenie sprzeoiwów je s t nieważne. 
Jak  nam  donoszą, sprzeoiwy te są jedyną praw ną 
drogą odwołania. Inform aoyj w tych sprawach 
udzielają odnośne zw iązki em erytalne.

Ofiara gołoledzi. Onegdaj upadł na ślizkiej 
drodze mieszkaniec Dębicy, niejaki D ykas tak 
nieszozęśliwie, iż złamał kość ramieniową.

Cykl ar tyk u łó w  o gosp odarce  miejskiej
1 sp o łeczn ej  burmistrza S taronia  rozpoczniem y 
w następnym  numerze.

Burmistrz Staroń — członkiem  Legjonu 
z a s łu ż o n y c h ?  W iadamo, że na ciele żywej Polski 
żeruje Legjon zasłużonych. -W idać i S taroń jes t 
takim  zasłużonym  legjonistą, jeżeli nie w ystarcza 
mu 70.000 zł pobranych za pracę (nie honorowa, 
ale honorowaną) ze Składnioy, gdy nie w ystarczą 
mu wille i m ajątek rolny, nie starczy mu 
em erytura, ale jeszcze ohoe ooś dorobić na 
burm istrzostw ie. Przecież na fotel burm istrza

nie powołało go zaufanie społeczeństwa (na 16 
radnych w pierwszem  głosowaniu dało głosy na 
Staronia aż 4 w yraźnie 4 radnych a w tej 
astronomiozno zawrotnej sumie jego popleczni­
ków : 1 głos samego Pana Staronia). W  drugiem  
głosowaniu dopomogła m u kam aryla Vis major, 
k tó ra  wypohała swego szeregowca na burm i­
strzow ski zydelek... I  oo tu  praw ić bzdurstw a
0 jakiem ś publioznem zaufaniu do S taronia ?..

Naszem zdaniem burm istrz Staroń, mający 
takie czterogłosowe zaufanie społeczeństwa, ale 
m ający również pełnię zaspokojonych ambicyj 
m aterjalnych — nie powinien pchać się znowu 
do posad, gdyż ani jego zdolności gospodarcze, 
ani jego Demostenesowski język  nie sprostają 
wymogom ciężkiej, bieżącej chwili.

Rządow a góra tw ierdzi, iż w administraoji 
trzeba zatrudnić młode siły — w Dębicy 
naprzekór m inistrom  trzym a się starca, zdys- 
kfalifikowanego w Zw. Ekonom icznym  Kółek 
Rolniczych, w Składnioy, w K om itecie powodzio­
wym  i t. d. W idać z tego, że te intencje Rządu do­
cierają na prow incje w takiej skali, jak  i obniżki cen...

Ale nie oto nam  chodzi. Idzie nam o rzeczy 
ważniejsze, o k tóre zabiega Rząd w chwili 
ciężkiego kryzysu... O ufność społeczeństwa... 
Społeczeństwo wierzy, iż Rząd ma najlepsze 
chęoi — ale kaeykostw o prow incjonalne zbyt 
głęboko zapuściło korzenie, aby program y rządo­
we m ogły być zrealizowane...

Przecież takiego Staronia, człowieka bogatego, 
starego „słom ianego11 wdowoa powinno się już 
dawno usunąć, gdyż zubożone społeczeństwo, 
redukow ane w pensjach, rentach, em eryturaoh 
nie może z ufnością spoglądać na bogacenie 
się dębickiego zasłużonego „L egjonisty11, gdy 
dziesiątki, setki ludności zdeklasowanej m aterjal- 
nie, kurczą się w biedzie krańcowej i nędzy...

Może m iejscowa kam aryla, w spierająca 
Staronia zastanow iłaby się nad tem, iż podcinać 
gałęzi, na której się siedzi — nie wolno ?...

Może miejscowe czynniki m iarodajne — 
zam iast szukać batów na redaktora, k tóry  mówi 
prawdę, przestudjują dokładniej tendenoję Rządu
1 pomyślą, iż ozas zerwać z kaoykostwem.. 
Z prowokowaniem  społeczeństwa, u którego 
szuka się zaufania... Czas byłby najwyższy...

Czyżby „Ż niw a11 c h c ia ło  robić żniwo na 
obligacjach P ożyczki narodow ej ? Od jednego 
ze swoioh kljentów  przyjęło „Żniw o11 _ obligację 
pożyczkow ą na poczet swych należności k redyto­
wych. Operacja taka nie by łaby niczem nad- 
zwyczajnem, gdyby nie fak t zaliczenia przez 
„Żniw o11 obligaoji w artości nominalnej 100 zł — 
za 80 zł — wbrew odpowiednim  zarządzeniom.

Gdy kljen t przeciw  tem u zaprotestował, 
„Żniw o11 postarało się o zwrócenie jem u obligaoji 
i wystąpiło z adw okatem  w sprawie swych 
należności, które zresztą ów k lijen t wyrów nał.

Są to dośó dziwne m etody kupieckie, tym - 
bardziej, iż samowolne obliczanie niżej ustawowej 
wartośoi obligaoyj je s t w sprzeczności z prawem  
i znajdzie swój epilog tam, gdzie się takie 
operaoje kwalifikują.

W y d a w c a  i R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  W ł .  Ł u k .  sik, D ę b c a  u l  K r a s z e w s k ie g o  197. 
P r e n u m e r a t a  m ie s ię cz n a  z p r z e s y łk ą  poczt .  55 g r .  -  Z  d r u k a r n i  J  A. P e l a i a  i S -k i  w  Rz< siowie .


